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MINAŁ DZIEŃ

Do  redaktora  naczelnego  Dziennika 
przyszedł  re yser...  przepraszam  –ż  
rzecznik  SPD i  poprosił  o  udzielenie 
wywiadu  dla  reaktywowanej  Gazety 
Wybiórczej. Nasz Red. Nacz. odmówił. 
Tematem wywiadu miała być propo-
zycja łapówkarska, w której głownym 
bohaterem  był  markiz  Czeka ski.ń  
Sprawa  była  znana  tak e  jakoż
“faksymil Czeka skiego” lub “sprawań  
2500”. Naczelny zapytany o przyczy-
ny odmowy stwierdził: “Nie b d  wi -ę ę ę
cej mówił  o  tej  propozycji  łapówkar-
skiej.  Wystarczaj co o tej  propozycjią  
łapówkarskiej  napisałem  na  li cieś  
dyskusyjnej. adnego wi cej słowa oŻ ę  
propozycji łapówkarskiej. Chyba e oż  
t  propozycj  łapówkarsk  spyta pro-ą ę ą
kurator.”

...

Hrabia Szpunar ponownie zareklamo-
wał na li cie dyskusyjnej swoj  knaj-ś ą
p .  Tym  razem  “zapomniał”  wpisaćę  
[reklama] w temacie listu.

...

W  poniedziałek  rozpocznie  si  Ię  
Kongres  Członków  Sarmackiej  Partii 
Demokratycznej. Na   zebraniach om-
awiane    b d     kwestie wprowadze-ę ą
nia ewentualnych  zmian  do  Progra-
mu  SPD  i  Statutu. Statut partii zos-
tał przez s d zarejestrowany kilkana -ą ś
cie godzin temu.

...

Ksi  Peter  Nicholas  jest  przy  na-ążę
dziei. Ma nadziej , e jako  to b dzie.ę ż ś ę  
Jak  mawiał  Dobry  Wojak  Szwejk: 
“Jeszcze  nigdy  tak  nie  było,  ebyż  
jako  nie było.”ś

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Druh Winnicki – stopie  wywiadowcań
sami-hypia@tlen.pl

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

Oko w oko z Juliuszem Cezarem

Dziennik  Grodziski: <wyjmuje  długopisik  z 
bursztinem> Czy wci  kochasz v-tatusia?ąż

Juliusz Cezar: To już? Tak od razu? Nie będzież  
nawet 'dzie  dobry'?ń

DG: <wyjmuje notatniczek firmowy “XI Zjazd Zwi z-ą
ku Zawodowego Pracowników Wandejskiego Sado-
wnictwa> Nie, nie b dzie. To nie magazyn Puder, toę  
powa na gazeta jest. Czy wci  kochasz v-tatusia?ż ąż

JC: Może niekoniecznie kocham. Ale bardzo lubięż
i  szanuj ,  niestety  bez  odwzajemnienia.  Ostatnimię  
czasy Robert zacz ł w stosunku do mnie u ywać for-ą ż
my per „Pan" i jako  tak niemiło si  do mnie odnosi.ś ę  
Zupełnie  nie  rozumiem dlaczego,  przecie  jeszczeż  
całkiem niedawno byli my wesoł  v-rodzink .ś ą ą

DG:  Mo e  dlatego,  e  Syn  chce  przerosn ć  Ojca?ż ż ą  
Dostrzegasz tu jaki  w tek frojdowski?ś ą

JC:Nie sądzę.  Po prostu chc ia łbym wpłynąć na     
rozwój Ksi stwa Sarmacji. Jestem w ko cu patriot ,ę ń ą  
tak jak i tatu  (chyba). Nie zało yłem partii po to, byś ż  
czuć wy szo ć nad Robertem.ż ś

DG:  A  po co zało yłe  parti ?  Nie było  dla  Ciebież ś ę  
miejsca w ju  istniej cych?ż ą

JC: Oczywiście, że było. Nie odpowiadało mi jed-
nak towarzystwo. Np. gdy byłem w swojej pierwszej 
yciu partii - SRM Koronie, drgawki mnie brały. Tamż  

si  nic nie działo. Nudy. W SdKS natomiast był Łaskię  
i  Rogowski,  którzy potrafi  doprowadzić  człowiekaą  
do  nerwicy.  WL  rozwi załem  w  porozumieniu  zą  
pozostałymi członkami sam, poniewa  nie widziałemż  
ju  dla niej ratunku. Natomiast do NZM nie należ żę 
dlatego, e po moim powrocie do Sarmacji chciałemż  
być znów niezale ny od widzimisi  RCA.ż ę

DG:  Dlaczego  odszedłe  z  Sarmacji?  I  dlaczegoś  
wróciłe ?ś

J C : D u ż ą  r o l ę  o d e g r a ł  t u  t y p o w y  d l a  m ł o d e g o 
człowieka  nierozs dek,  zmieszany  z  ró nymią ż  
problemami  w  wiecie  realnym.  Ku  mojemuś  
nieszcz ciu, skumulowały si  one podczas jednegoęś ę  
wieczoru, w którym straciłem ochot  na cokolwiek.ę  
Mi dzy  innymi  na  Sarmacj .  Gdy  jednakę ę  
zrozumiałem swój bł d, powróciłem i postanowiłem,ą  
e  wi cej  czego  takiego  nie  zrobi .  Od  ci głegoż ę ś ę ą  

odchodzenia i wracania jest RCA, a nie ja. I jemu tę
rozrywk  zostawi .ę ę

Ldb Sllf
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Oko w oko c.d.
DG: Wszedłem sobie na urocz  stron  Waszeją ę
partii  i  zacz łem czytać program. W punkcieą  
pierwszym  widz  (w  skrócie):  to  fajnie  eę ż  
rz dzi  Ksi ,  to  fajnie  e  mamy  Izbą ążę ż ę 
Senatorsk , gdzie zasiadaj  pasowani panko-ą ą
wie poza jakimkolwiek wpływem Ludu... Zapy-
tuj  si :  gdzie  do  jasnego  wafla  jest  w  tymę ę  
programie demokracja? Czym wła ciwie  SPDś
odró nia  si  od  kliki  gello sko-systemowejż ę ń  
spod czarnego ptasiora NZM?

JC: Monarchia Konstytucyjna jest ustrojem w  
pełni  demokratycznym.  Nie  jeste my  zaś

usuni ciem  urz du  Ksi cia,  a  jedynie  zaę ę ę  
zmniejszeniem  zakresu  jego  obowi zków  ią
oddaniem go posłom, b d cym przedstawicie-ę ą
lami  ludu.  Prosz  pami tać  -  jeste my  zaę ę ś
demokracj ,  ale  z  zachowaniem  monarchis-ą
tycznych tradycji.

DG:  A  pasowani  pankowie,  których  nikt  nie 
wybiera? Chcecie likwidacji Izby Senatorskiej? 
A je li nie, do wafla, dlaczego?ś

J C :N i e j e s te ś m y  z a  l i k w i d a c j ą  I z b y  S e n a t o r s k i e j .  P o d c z a s  i s t n i e n i a  K s i ę s t w a  S a r m a c j i ,  I z b ęę 
Poselsk  Sejmu  nieraz  zajmowali  mało  inteligentni  posłowie,  których  nami tno ci  byłoą ę ś ą  
wprowadzanie  zb dnych  ustaw  i  poprawek.  Senatorzy  niejednokrotnie  takich  głupot  nieę  
przepuszczali, strzeg c, by Ksi stwo si  nam najzwyczajniej w wiecie nie rozpadło. Mo na wi c zą ę ę ś ż ę  
tego wysnuć wniosek, e IS tylko strze e poczyna  IP. I tak jest dobrze.ż ż ń

DG:  Zdefiniuj  prosz  zasadnicze ró nice dziel ce Was z NZM. Bo w wypowiedzi  Roberta,  któryę ż ą  
zarzuca Wam wzorowanie si  na ich programie widz  wiele racji.ę ę

JC: Nie chcemy wprowadzenia głosów ważonych, nie jesteśmy tak egoistycznie nastawieni  
wobec  innych  pa stw  wirtualnych  (np.  dzisiejsza  wypowied  Roberta:  "(...)  jak  korzy ć  dlań ź ą ś  
Ksi stwa Sarmacji przyniesie wspólna promocja z innymi pa stwami wirtualnymi?"). Jeste my zaę ń ś
wspieraniem prowincji  -  a  co za tym idzie,  za przywróceniem federalnej  formy pa stwa.  Naszń  
program ma kilka bardzo podobnych do pogl dów NZM punktów - a to dlatego, e s  one wg nasą ż ą  
warte wprowadzenia. To, e jeste my przeciwni NZM jako partii, nie oznacza, e uznajemy wszystkoż ś ż  
co z nim zwi zane za złe.ą

DG: Dlaczego z dwóch Mateuszów to Cezar powinien zostać kanclerzem, a nie Bartkowiak, 
mimo że wiadomo powszechnie, że Mateusz -  wajchę przełóż?

JC: Należy jednak wiedzieć, w którą stronę przełożyć wajchę.

DG:  I  ostatnie,  łatwe  pytanie.  Który  z  polityków  v- wiata  jest  najprzystojniejszy  i  ogólnieś  
najwspanialszy, e a  chciałby  go po lubić?ż ż ś ś

JC: Filip von Schwaben.

DG: Fak.

    JC :  Nie  no,  artuj .  Oczywi cie,  to  Mandragor  Winnicki  jest  najprzystojniejszy.  Choć  
nie

ż ę ś  
chciałbym go po lubić, poniewa  jestem heteroseksualnej orientacji.ś ż

Rozmawiał: Bogdan Stalinowski

Edited with the trial version of 
Foxit Advanced PDF Editor

To remove this notice, visit:
www.foxitsoftware.com/shopping

http://www.foxitsoftware.com/shopping


ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 26

   - No wła nie! No i co, wiesz ju  co ?ś ż ś
   - Nic wła nie nie wiem – rozpocz łam zwierzenia. Dokładnie tego trzeba było i dla niej i dla mnie.ś ę  
Ona łakn ła plotek i wie ci, a ja chciałam si  wygadać.ę ś ę
   Po czterech godzinach opowie ci i okrzyków zmieszanych z zasłuchaniem, doszły my doś ś  
wniosku, e robi nam si  nieco zimno. Wł czyłam piecyk gazowy i zmieniły my temat na ten,ż ę ą ś  
nomen omen, najbardziej pal cy.ą
   - Jak ja mam tu mieszkać? – wzruszyłam ramionami – okna na parterze wytłuczone, drzwi 
wyłamane... 
   - A oni co, nic?
   - Policja twierdzi, e to Centralne Biuro ledcze i z nimi mam gadać. A tam nikt nie chce ze mnż Ś ą 
gadać i w ogóle le mnie traktuj .ź ą
   - Ale co  wymy liła ?ś ś ś
   - Oczywi cie, e wymy liłam – j kn łam – zamówiłam firm , eby wstawili mi okna i drzwi. Ale taś ż ś ę ę ę ż  
jedna noc jest mi bardzo nie na r k , powiem ci prawd  – troch  boj  si  spać w domu, do któregoę ę ę ę ę ę  
ka dy mo e wej ć.ż ż ś
   - No to przecie  przenocuj u mnie! – wykrzykn ła moja kochana, najcudowniejsza iż ę  
najwspanialsza przyjaciółka.
   - To rozwi zuje spraw  tylko cz ciowo, nie przeszukiwałam domu, ale policja te  nie,ą ę ęś ż  
przynajmniej z tego co wiem. A tutaj mog  cały czas być te dane co to... – zreflektowałam sią ę 
nieco – wa ne akta, które miał Paweł – doko czyłam dyplomatycznie.ż ń
   - Zadzwo  do tego kumpla Pawła, niech posprawdza, poczyta, mo e zabierze – Ewelinań ż  
wytrz sała r kawy pełne pomysłów.ą ę
   - Ten jego kumpel, a dla cisło ci szef, te  siedzi – powiedziałam sm tnie.ś ś ż ę
   - Cholera... – r kawy nie były tak długie jak s dziłam. Ale zaraz si  wydłu yły – to mo eę ą ę ż ż  
przenocujemy tutaj razem? Mo e poprosić agencj  ochrony, eby kto  nam towarzyszył?ż ę ż ś
   - Pomysł sam w sobie dobry... – toczyłam lekk  walk  wewn trzn .ą ę ę ą
   - No to co si  martwisz? Robimy to?ę
   - Dobra, zadzwo  do siebie do domu, niech si  nie niepokoj .ń ę ą
   - Nie mam po co dzwonić – Ewelina sm tnie zwiesiła głow .ę ę
   - No nie mów? To samo?
   Ewelina w milczeniu pokiwała głow . Sprawa wcale nie była tajemnicza, co najwy ej wstydliwa.ą ż  
No, pomijaj c całkowicie przykro ci i niedogodno ci jakie z tego wynikały. Jej m  miał tylko dwaą ś ś ąż  
stany ducha. Albo był trze wy i pracował nad jakimi  patentami i innymi wynalazkami, albo byłź ś  
pijany i całkowicie nieobecny. Ciałem i duchem. Nie zazdro ciłam i po cichu cieszyłam si , eś ę ż  
Pawełek jest jego idealnym przeciwie stwem. No, mo e z nieznacznymi skazami, ale całkowicie doń ż  
przyj cia.ę
   Si gn łam po papierosy. No tak, ostatni poszedł z dymem dziesi ć minut temu.ę ę ę
   - Skocz  po papierosy – powiedziałam.ę
   - To mo e ja pojad ? – zaoferowała si  Ewelina.ż ę ę
   - Co  ty, to ledwie za rogiem!ś
   - A nie mo esz sobie przywołać a potem oddać pieni dze?ż ą
   - I co im powiem jutro? Ukradłam wam wczoraj paczk  fajek, sorry, tutaj płac ?ę ę
   - Niekoniecznie, mogłaby  kupić now  paczk  a potem j  odesłać.ś ą ę ą
   - A id , nie mam co robić, zreszt  odrobina wie ego powietrza dobrze mi zrobi.ź ą ś ż
   - Odnosz  wra enie, e odrobin  zapewniła ci policja?ę ż ż ę
   Machn łam r k  i wybiegłam z domu. Do sklepu rzeczywi cie miałam blisko. A i to tylko dlatego,ę ę ą ś  
e było pó no. Gdyby było wcze niej, miałabym bardzo blisko. Gorzej było z zaopatrzeniem, no ależ ź ś  

papierosy wsz dzie mo na kupić. Po przeczekaniu skromnej kolejki i zakupieniu odpowiedniej ilo cię ż ś  
paliwa toksycznego, ruszyłam do domu.
   Dochodziłam wła nie do rogu, gdy usłyszałam potworny pisk opon. Przyspieszyłam nieco iś  
zobaczyłam jak dwóch facetów ci gnie Ewelin ! Z jakiego  czarnego samochodu wyci gn ły si  doą ę ś ą ę ę  
niej r ce i całe to kł bowisko znikn ło w rodku. Rozległ si  kolejny pisk i samochód ruszyłę ę ę ś ę  
wypuszczaj c chmary spalin z rury wydechowej. Zmartwiałam. Papierosy wypadły mi na chodnik.ą  
Odruchowo je podniosłam. Nic nie rozumiałam. Zrobiłam dwa kroki do przodu, oparłam si  oę  
siatk . Ewelina? Dok d ona pojechała? Ale przecie ... Wreszcie to do mnie dotarło. Kto  porwałę ą ż ś  
Ewelin . Ale dlaczego, do diabła? Si gn łam szybko po telefon i wystukałam numer alarmowy.ę ę ę


